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ROLNICTWO U DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH NARODÓW.
Szczęśliwi, gdyby dobro swe znać chcieli 

"rolnicy."  V i r g i l i u s z .

R oln ic tw o  bez zaprzeczenia, s tanow i największe szczęście naro -  
du a lubo rękodzieła ,  handel i p r z e m y ś l - s i l n i e  p rzyczynia ją  się no 
p o m nożen ia  b o g a c t w a  na ro d o w eg o ,  jednakże nie są pew nćm  źródłem  

stałej pom yślności kraju . P rz eb ie g a ją c  z u w a g ą  daw nych  i te raźn ie j­
szych n arodów  dzieje, p rzekonam y  się o rzeczywistości tej p raw dy .  
Nieszczęś liw e prow adzen ie  wojen, odm iana  opinji, odkrycie now ych 
d ró g  h a n d lo w y c h — n a ra ż a ją  naród  kupiecki na  odm ianę pom yślności ,  
a  cz ęs to k ro ć  na  o k ropne  klęski. N aród  rolniczy zaw iera  w sw em  ło ­
nie wszystkie źród ła  szczęścia i ca łkow ic ie  lub w części, m iejsce nie- 
dos ta jących  rękodzieł i handlu, przez sw ą p rodukcję  z a s tą p ić  j e s t

w  możności.  .
L u b o  więc w ucyw ilizow anym  narodzie, wszystkie je g o  stany,

jeden  wspólny tow arzys tw a  obyw ate lsk iego  węzeł wiąże i spaja, j e ­
dnakże  pow ołan ie  ro ln ika  w pewnych odcieniach, ja k o  op iekuna w ło­
ścian  i żywiciela ludów  u w aż ać  m o ż n a — i od daw nych  czasów , p o ­
w ołan ie  to jest  uw ażane  za  najwyższy szczebel w ucywilizowanej sp o ­
łeczności; bo  z iem ianin  s tanow i pierw sze ij. osta tn ie  ogn iw o  w  tym 
w ie lk im  łańcuchu, k tó ry  się spo łecznością  nazywa.

P rzeb iega jąc  ka r ty  historji,  gdy  się zastanow im y z u w a g ą  nad 
rzeczywistym  stanem  ro ln ic tw a u daw n y c h  i teraźniejszych n a ro d ó w  
i pilnie badać będziemy ja k i  ono w yw ierało  i w yw iera  w pływ  na d o ­
b ro  l u d z k o ś c i — -jakim sposobem  d o skona lone  lub zaniedbane, to r o w a ­

ło n ieraz  d rogę  n aro d o m  do szczytu najwyższej chw ały  lub poniżenia 
i zupełnego u p a d k u — to w  tych badaniach , n ieodbite  zna jdz iem y d o -  
vvody, że istotnym o b o n ią zk ie m  je s t  pos iadaczy  ziemskich, d o sk o n a ­
lić ro ln ic tw o dla uszczęśliwienia siebie i w łasnego  k ra ju  —  że  sz tuka 
jego  doskonalenia, m ało  zależy na n aś ladow an iu  sposobów  u żyw a­
nych w obcych k ra jach ,  ale raczej na nabyciu w iadom ości nauk p rzy ­
rodzonych, k tóre  właśnie są p o d s ta w ą  r a c jo n a ln e g d  po jm ow ania  ro l ­
nictwa.

N iepew ność starożytnych podań, g ru b ą  rozpośc ie ra  zasłonę n a  
wszelkie badania  o począ tkach  ro ln ic twa. N a jp ie rw sze  ślady tej n au ­
ki, g iną  w przepaśc i w ieków  i ledw o n iek tóre  z nich tylko w mitologji 
znajdujemy. H is to r ja  późniejszych  czasów  ledw o  gdzieniegdzie i to 
dorywczo, w spom ina o ro ln ic tw ie ,  ta k  dalece, iż ze s tarożytnych n a ­
ro d ó w  tylko roln ic two R zym ian  dość dokładnie opisane mamy. Z a ­
ciekanie się w rozbiorze  ro ln ic tw a owoczesnych  narodów , na  m ało  się 
zapew nie  przyda, jeżeli j e  bezwzględnie do w łasnego k ra ju  u w ażać  
zechcem y. Od X V I g o  wieku, pokazało  się m nóstw o dzieł w tym 
przedmiocie p isanych ; ale w tym  og rom nym  zam ęcie opinji, sposobów  
po jm ow an ia  i tłum aczenia ,  rolnik n aw e t  oświecony, żadnej nie z n a j­
dzie pewności, na którejby tnógł stale po legać .

Nie m ogąc  vvięc w tej mieszaninie w y o b r a ż e ń  znaleźć praw dy, 
chw ieje się w  przedsięwzięciu, ro z w a ż a  m niem a n ,a  i to tylko p rzy j­
muje ,  co w pew nym  względzie mieć m o ż e  stosunek z postępem  rolni­
ctwa k ra jow ego ,  po łożeniem  geograficznem kra ju ,  n a tu rą  ziemi, lu 

dnością, obyczajam i i geniuszem w łasnego  n a r o d u .



Roln ic tw o  wzięto począ tek  na tonie spo łeczeńs tw .  P ie r w ia s tk o ­
we lu d y — pasterskie życie pędziły; famitje  ich żyły spokojnie. D opók i 
m leko  ich trzód i g rube  ziemi ow oce ,  mogty  dos ta rczyć  żyw ności dla 
całej familji, ludzie starali się tylko ob ie rać  dla siebie miejsce. L e c z  
W miarę ja k  ludność tych familji pow iększa ła  się, zaspoko jen ie  p o ­
trzeb rosnącej liczby jndiw iduów, przymusiło ludzi w iązać się w sp o ­
łeczeństw o i ś ro d k ó w  do  wyżywienia się szukać w u p raw ie  roli.

W  daw nych  czasach , n a u k a  roln icza zasadzać  się m usia ła  na 
sztuce m echanicznej p rzew racan ia  i spu lchnian ia  ziemi, zasiew ania  
i zb ieran ia  pożytecznych roślin  i dozo ro w an iu  trzód na upatrzonych  
pas tw iskach .  Każda  familja pos iada ła  pew ien wydział ziemi, u p raw ia­
ła ją  i zg rom adza ła  to wszystko, czem by  m ałą  liczbę sw oich  po trzeb  
zaspoko ić  mogła . S a m a  dla siebie w szystk iego  do s ta rc za ła  i z inne- 
mi familjami żadnych nie m ia ła  s to s u n k ó w ,’prócz  wspólne; życzliwo­
ści i dob rego  sąsiedztwa; żadnych  zw iązków  politycznych, prócz zo- 
bopólnej potrzeby obrony.

L e c z  później ro ln ic tw o  musiało się rozpostrzenić ,  za trudn ien ia  
około niego, w miarę wzrastającej ludnośc i  powiększyć, sposoby 
w  m iarę postępu cywilizacji doskonalić; s łow em , ro ln ic tw o  stało się 
dla społeczeństwa sztuką najszacowniejszą, poniew aż od niej pom y- 
m yślność ludzi zależeć miała.

T a k  więc, k iedy u p raw a  roli stała się p rzedm iotem  zatrudnienia 
pierwszych u n a rodów  osób, po la  przyjęły n a  się pos tać  przyjem ną, 
a  obfitość i dostatek coraz  się pow szechnie jszem i s taw ać  poczęły. B ó ­
stwa. opiekujące się ro ln ic tw em , na po m o c  w zyw ać poczęto. Ozyrys 
u E g ip c jan ,  C eres ,  T r ip to lem  i B a ch u s  u  G re k ó w ; J a n u s  u L a ty u ó w ; 
S u m m a  u Rzym ian, dla wielkich zasług rolnictwu św iadczonych, w r z ę ­

dzie bogów  policzonemi byli. L udzie  przez  wdzięczność sta ra li  się oł­
tarze ich ok ryw ać  p ierw ias tkam i własnej pracy. G eniusz  wyższy u- 
dzialił p ió ra  do wykładu prawideł ro ln ic twa. N ajs ław niejs i ludzie 
w  tych potężnych narodach ,  wzbudzali w spółzaw odnic tw o  w rolnikach^ 
a ci ostatni,  dumni wyższością  sw eg o  pow ołan ia ,  wynosili ro ln ic tw o  
do najwyższego szczytu doskonałości .

Człowiek p rzysw oiw szy  ziemię, p o trze b o w ał  za raz  g o s p o d a rn e ­
go  i stale do siebie p rzyw iązanego  rzą d cy  w domu, d la utrzymania, 
zachow ania  i użycia darów' natury, k tórem u ta  żyw ic ie lka  obficie p r a ­
ce  i mozoły je g o  nagradzała .  Kobieta-—cierpliwsza, wstrzemięźliwsza, 
bardziej do spokojności  i po rządku  d o m ow ego  od przyrody p rz e z n a ­
czona, stała się dla niego pom ocą. U w a ż a n e  dotąd  bia łogłowy, jako  
stw orzenia  upośledzone p rzez  naturę  do sk ładan ia  związków sp o łe ­
czeństwa, zajęły przyzwoite w tow arzys tw ie  m iejsce i odpowiednie 
sw em u powołaniu znaczenie m ieć zaczęty. P rzyk łady ,  z dziejów d a ­
w nych  i teraźniejszych czasów  czerpane ,  ja w n ie  dowodzą, że im k tó ­
ry  nafód do wyższego stopnia cywilizacji doszedł, tem  w nim wyższe 
znaczenie m a ją  kobie ty  w towarzystw ie, i przeciw nie .

T ru d n o  jes t zaprzeczyć  pom yślnych sk u tk ó w  w pływ u, jtiki płeć 
p iękna  od początku  tow arzys tw  do g o sp o d a rs tw a  d o m o w eg o  miała. 
P rz ypuszczone  zaw czasu  do rząd u  d o m o w eg o  kobiety, nab ie ra ją  od 

dz iec ińs tw a gustu do za trudnień p rzy jem nych  i użytecznych; a o b o w ią -  
zane cz u w ać  codziennie nad  zaspoko jen iem  potrzeb  familji,  obecne 
s ą  każdem u działaniu i wszystkim za trudnien iom  go sp o d a rs tw a .

P  owiedzia łem wyżej, że ro ln ic tw o początek  swój wzięło ró w n o  
z czasem , w k tó rym  ludzie węzłem tow arzystw a obyw ate lsk iego  w ią ­
zać  się poczęli,  i że w ydoskonalen ie  o n e g o  p os tępow ało  w stosunku  
cywilizacji każdego  narodu . T o  przypuściwszy, ro ln ic tw o n a ro d u  na j -  
ośw ieceńszego  w s ta rożytnośc i ,  p o w in n o  było być w z o re m  dla w szy­
stk ich  innych, m a jących  z nim ja k  iekolwiek stosunki. A  jeżeli przy- 
puszczenie takow e za  n iezap rzeczone  m ieć m ożna,  należy E g ip c ja n  
u w aż ać  j a k o  p ro to p la s tó w  ro ln ic tw a, g d y ż  h is to rja  s ta roży tna  u w aża  
naró d  egipski, j a k o  p ow szechnego  rozkrzew ie ie la  oświecenia i nauk 
ko lebkę.

F g ipc jan ie  w rzeczy sa m e j ,  byli na jp ierw szym  w świecie n a ro ­
dem, który  umiejętności doskonalić  począł; a ro ln ic tw o  ze w szy s tk ich  
było dla niego najważniejszą.  N iebo zawsze w ypogodzone ,  p e r jodv -  
czne wylewy Nilu ziemię użyźniające, położenie k ra ju  w strefie u m ia r ­
kow ane j,  n iezm ierna ludność, której po trzeby  zaspoko ić  należało ,  
wszystkie te okoliczności p rzym uszały  E g ip c jan  uw ażać  ro ln ic tw o j a ­
ko je d y n ą  ich pom yślnośc i  zasadę .  D ziw ić  's ię więc nie należy, że ta 
nauka  w  wielkiem u nich była pow ażan iu ,  tak  dalece, że zw ierzęta  
w rolnic twie użyteczne, cześć  boską  odbierały.

Ja k ie  w ażne pobudk i wyniosły ro ln ic tw o eg ipsk ie  do w ysokiego  
doskona łośc i  s topnia?— JeziorojM erys w  blizkości Nilu, k tó rego  ślady 
dziś je szcze  widzieć m ożna ,  w ielk ich  p rac  nak ładem  w y k o p an e  d la 
osuszenia pól, n ie regularnym  w ylew em  Nilu za tap ianych , świadczy 
jak wielkich używano ś rodków  do podźw ignienia i u trzym ania  kw i­
tnącego  stanu  ro ln ic twa.

A le  ludność E g ip tu ,  pow iększa ła  się w s tosunku  w zras ta jęcego  
ro ln ic tw a, i jeżeli o niej sądzić m a m y  z zos taw ionych  przez ten wielk 
n a ró d  pom ników , j a k o  to: niezmiernej liczby miast,  na b rzegach  N i­
lu zabudow anych ,  k tórych  ślady dzisiaj widzieć m ożna ,  a k tórych  tyl­
ko nazw iska  h istorja s ta rożytna  zachow a ła ;  ow ych  s ław nych  piram id, 
do k tó rych  w ystawienia niezmiernej liczby rąk  użyć należało  — w nie­
siemy, że ta ludność n iezmiernie była w ielką, k tóra  później do tego  
stopnia się powiększyła, iż ziemia tak żyzna, nie w ysta rcza ła  ilością 
p roduk tów  na jej wyżywienie po trzebnych . Zm niejszać ją więc m u ­
siano, przez  fo rm ow an ie  nowych kolonji w  odległych k ra jach  Grecji.

G recy , k tó ry ch  umiejętności i li tera tura  dziś je szc ze  dla nas  są 
w zorem , powzięli od E gipc jan  p ie rw sze  zasady  umiejętności ludzkich, 
wzięli od nich razem  i pierwsze zasady  w iadom ości ro ln iczych ; gdyż 
w tej epoce, w której na jp ierw sze kolonje egipskie zaczęto osadzać 
w G re c j i ,  m ieszkańcy  tej ostatniej,  karm ili  się g rubem i ow ocam i zie­
mi. K o lon je  więc egipskie, osadzane w różnych  częściach św ia ta,  w ó w ­
czas znanego , przenosiły  ro ln ic tw o do A zji ,  Afryki, a  podobno ,  j a k  
uw aża  pan de P uines i do Chin. T y m  sposobem  G recy  i F en ic jan ie  
zasady tej naaki przenieśli do  W ło ch ,  a Rzymianie do G allów . L e c z  
h is to rja  nie w yśw ieca dokładnie,  w  ja k im  śtanie i s topniu  dosk o n a ło -  
scb przeniesione było ro ln ic tw o do róŻDych narodów , a  w  szczegó lno­
ści do G rek ó w  i K ar tag inczyków  i czyli p rzed Rzym ianam i miało już 
pewien stopień w ydoskonalen ia  tak w prak tyce ,  j a k o  też w narzę ­
dziach w  go sp o d a rs tw ie  używanych.

N iem ożna  je d n a k  przypuścić, aby G recy ,  którzy  wszystkie sz tu ­
ki i nauki do tak w ysokiego podnieśli s topnia świetności, zan iedba^



rolnictwo. Rozumiem więc, że rolnictwo w wysokiem u Greków by­
ło poważaniu. Inaczej mądry i waleczny Xenofont, nie byłby przedsię­
wziął pisać o administracji maiątków i dawać publiczne lekcje tej uau- 
ki w Seyloncie, gdzie go niewdzięczna ojczyzna wskazała nn wygna­
nie. Toż  samo sądzić należy o rolnictwie Fenicjan i Kartagińczyków. 
Narody te, chociaż handlem zajęte, poważały rolnictwo. (c. d. n).

P  ADAMOWI MIECZYŃSKIEMU, NA TRZY PYTA NIA Z GOSPOD A RS W  A W IE J­
SKIEGO, JAKO DALSZY CIĄG ROZBIORU R ZEC ZY  P . KAROLA KOBYLAŃSKIEGO 

W  N rze  3iin PRZEGLĄDU ROLNICZEGOtUM IESZCZONEGO.

1: Czy zasiew'y uskuteczniane ziarnem pszenicy dotkniętem z a ­
razą głowni, wydadzą plon,, rów nie  tą zarazą skażony? 2. Czy lepiej 
cbodować cielęta z własnej obory, co znamienitego wymaga kosztu, 
albo też kupować je zkąd inąd? 3. Czy chodowanie drobiu, mianowi- 
ciegęsi i indyków jest pożytecznem?— Tezapytan ia  podał w r .z .w  Nrze 
94 Przeglądu rolniczego p. Adam Mieczyńslii, na które w Nrze 3cim 
z r. b. p. Karol Kobylański odpowiedział. Uczeń za mistrzem, do 
dzielnych je g o  ogólnych uwag, chcę przyłączyć moje szczegółowe, 
a jeżeli się w niektórych pojęciach rozróżniam, upoważnia mię do te­
go jego zdanie, że odpowiedzi te, są i dla tych, którzyby chcieli do- 
stateczniejszemi zaopatrzyć je postrzeżeniami. Oto więc jest rzecz 
moja:

Co do Igo. Głownia W pszenicy, nie jest żadną zarazą, na pó­
źniejsze zarodki i plony wpływać mogącą; nie wynika później z natu­
ry ziarna, nie zależy nawet ani od natury gruntu, ani od jego  położe­
nia na południe, północ, wschód lub zachód słońca, jest tylko prostą 
przypadłością choroby na roślinę pojedynczą, jednoroczną, w chwili 
jej kwitnienia, którą sprow adza jedynie działanie atmosfery, według 
usposobienia otwartych naczyń rośliny; przeto tylko niektóre dotyka 
kłoski, tak jak  katar spada oa usposobione nerwy i nosy. Z jednej 
i tejże samej przechadzki, jedni wracają z katarem, drudzy bez ka ta ­
ru; niektóre są tylko przypadki z komplikacji chorób ludzkich wyni­
kające, że ka tar  może być zaraźliwym ; alejjżeby zwyczajny katar był 
zaraźliwym, i żeby działał na wszystkie uważane Osoby, zwłaszcza j e ­
żeli z przyczyn wpływu atmosfery na nerwowość jest nabyty, że się 
więc taki katar może drugim udzielać— tego nikt nie dowiedzie. G ło­
wnia pszenicy powiedzieliśmy, zawiązuje się w samem kwitnieniu kło- 
ska, a prawie oczywiście jesteśmy przekonani, że powodem jest ude­
rzenie niewłaściwej wilgoci na zarodki ziarna przy kwitnieniu.

Nie sama pszenica przyjmuje tę chorobę, owszem, bardziej ziar­
nista kukurydza, zdaje się mieć więcej skłonności do choroby głowni; 
ale tylko dla tego, że wielkie kłosy czyli kaczany kukurydzy, konie­
cznie są pojedynczo przy zbiorach plonów wybierane ręką ludzką, a 
nie sierpem lub kłosą, łatwo też odrzucone być m ogą kaczany d o ­
tknięte głownią. Przy zbiorze pszenicy to się uczynić nie da, ale gdy­
by j ą  kto przed zbiorem mógł opleć z głowni, miałby bezwątpienia 
czyste ziarno i takie, kióreby posiane, w przyszłych plonach żadnej 
głowni nie pokazało; jeżeliby znowu nie było przyczyn atmosfery­

cznych, w czasie kwitnienia, wywiązywanie głowoi sprowadzających. 
Głownia czasem pojawia się i na jęczmieniu, a nawet jest  ona do psze­
nicznej podobna. Głownią widzieć można i w życie, tylko według na­
tury ziarna inną postać przybiera, bo kłoski żyta tą chorobą dotknię­
te, wyradzają tylko z niektórych ziarn tak zwane rożki albo sporzyść 
(secale cornutum), które są czarne, kilka razy dłuższe i grubsze od 
ziarna żyta, są także mączne, lecz zdrowuu ludzkiemu bardzo szko­
dzą, jeżeli razem z innemi ziarnami zmielone, użyte są na ehłeb lub 
kluski (*). Ale w życie te rożki albo! sporzyść, czyli właściwie g ło ­
wnia, zasiana zbutwieje w ziemi, jako nie mająca zdrowego zarodka 
dla przyszłej rośliny,! a przeto słusznie wnosić wypada, że i głownia 
pszenicy, nie daje przyszłych roślin z głownią, wcale też niepożąda­
nych, bo tylko zdrowe ziarna odradzają pszenicę. I  w tern też w ła­
śnie jest  opatrzną natura w roślinach służących na pokarm, opatrzniej- 
szą niżeli w ludziach, którzy chorowici ze zbytków, jakby na ukara­
nie i na przykład ostrożności dla drugich, wyradzają chorowite dzieci.

Gospodarze na Wołyniu przed kilkunastą laty, bardzo zwracali 
uwagę na głownią w pszenicy i ratowali się niby bejcowaniem. Bej­
cowanie to odbywało się w ten sposób: na ośm garncy dobrego w a ­
pna niegaszonego wziętego w kadkę, nalewano gasząc wapno powoli 
około 50 garncy wody i zostawiano tak prz"z kilkanaście godzin zro ­
bioną wodę wapienną, a potem skrapiano pszenicę tą wodą i p rzera­
biano szuflami tak, aby cała kupa pszenicy do siewu przygotowana, 
nabrała wilgoci, byle nie było jej do zbytku i nie było tuk wiele, aby 
za ściśnieniem garści pszenicy, była widoczną wilgoć na dłoni i p a l ­
cach; potem kupę pszenicy po upływie kilku godzin, znowu przerabia­
no szuflami, a we dwa dni od zaczęcia tej operacji siano pszenicę 
zwyczajnie i mniemano, iż tak przysposobiona pszenica głowni nie 
wyradza. Tymczasem przekonano się, że taka operacja tyjko przy­
sposabia pszenicę do wcześniejszego puszczenia kiełków rośliny, to 
jest tylko do zejścia, a ponieważ Wołyń ma po większej części pła­
skie położenie gruntów, na które rozciąga się mgła i rosa z licznych 
rzek: Horynia, Styru, Ikwy i innych, a która za lada powiewem wia­
tru ciepłego rozdziela się na łany zakwitające, przeto nawet i bejco­
wana pszenica, poniekąd pokazywała głownią. Ziemia podolska i po- 
berezka, nie robiła nigdy tego bejcowania, a zawiewana od Dniestru 
i od limanów morza Czarnego, wilgocią z nadzwyczajuem ciepłem, 
według tego jak  się jaki rok zdarzył, znosiła klęskę choroby głowni 
cierpliwte, w kukurydzy i pszenicy, tak jak  klęski nieurodzaju z p o ­
wodu podobnych wiatrów, nawet przed wykłosowaniem działających, 
a na pszenicę bardzo zgubnych.

Przed dziesięcioma laty w końcu Podola, w majątku Bohopol 
przy wsi Czausow ej, widziałem pszenicę taką prześliczną przed sa ­
mem wykłosowaniem, że jak to mówią: byta aż czarna. Z a w ia ł  cie­
pły wilgotny wiatr od morza i przypiekło słońce, a we trzy dni ogro­
mne łany,'zrobiły się żółte i  suche, żadnej nadziei plonu niezostawiają- 
ce; szczęściem że tam byłem i  o d e m n i e  d e c y z j a  zależała, kazałem sko-

(*) S p o rzy ść  czyli rożki w  życie  (seca le  co rn u tu m ), n ieo czy szczo n e , zm ie ­
lo n e  i użyte na pokarm , spraw ują ból żołądka i kiszek, n u d n ości, w om ity , cza ­
sem  konw uisyjD e drgania, zaw rót g łow y, a n iek iedy zgan gren ow an ie  jakićj częśc i 
cia ła , stó sow n ie  do u sp osob ien ia  człow ieka. Przed  zm ielen iem  Iepićj jest takie  
żyto  skrążać na przetaku, a rożki od d zie lić  i w y rzu cić . Takie bow iem  m ają w ła ­
sn o śc i jak kąkol [?]. (Przyp. autora).



sic lany i przynajmniej była ja k a k o lw ie k  pasza na zimę dla bydła, 
choć mniej dobra j a k  siano stepowe, które także od podobnych wia­
trów cierpieć zwykło.

Przed laty trzydziestu, w okolicach K azim ierza dolnego przy 
wsi Karczmiskach, widziałem obszerne łany żyta już wykłosowanego 
i zaczynającego kwitnienie; nastąpiły w tę porę wilgotne i ciepłe no­
cy z powiewem wiatru od Wisły; w tydzień potem pobielały kłosy 
i źdźbła żyta i p raw ie żadnego plonu nie było. Miejscowi mieszkań­
c y  przypisywali przyczynę porażenia ży ta ,  jednoczesnemu kwitnieniu 
i zawianiu kwiatem berberysu (kwaśnica), a które się zwykle spotyka 
z kwiatem żyta. Gdy jednak  zwrócimy uwagę na to: że podobne nie­
urodzaje żyta,zdarzają/się i w tych okolicach gdzie berberysu niema; 
że pyłek kwiatu z drzew i krzewów je s t  innej natury jak  kwiatu z b o ­
żowego, zaraza przeto czyli porażka plonu żyta, wcale od kwiatu ber ' 
berysowego zależyć nie może.

Z tych ubocznych uw ag wynika: że wiatry, przenosząc w różne  
okolice różną atmosferę niezdrową, są najgłówniejszą przyczyną tak 
niezdrowia i chorób roślin, jak iem i są: głownia i pusty kłos, jak o  też 
niezdrowia zwierząt i ludzi. Ale te choroby trafiają tylko w pewne 
punkta, na individua do tego szczególniej usposobione, bądź przez at­
mosferę, bądź też przez miejscowe przyrodzone przygotowania, na 
przyjęcie ogólnej choroby. Nie wchodzą tu w rzecz, choroby zwierzę­
ce zapalne, jakiemi są: księgosusz u bydła i karbunkuł u wszystkich 
domowych zwierząt; zapewnie są roznoszone przez drapieżne i żarło­
czne ptaki.

Uwagi zaś przezemnie przywiedzone, chociaż są podporą zdań 
wytrawnych o g ó ln y c h  pana Karola Kobylańskiego przez sz c z e g ó ły , 
nie mogę jednak zgodzić się na to, aby zaraza głowni w pszenicy 
w  niektórych miejscach trafiająca się, wydawała więcej jak zwykle 
pośladów, bo obok głowni pszenicy, inne kłosy mogą mieć przecie naj­
piękniejsze ziarno, bo głownia jest czarnym pyłkiem zbutwiałej mą- 
czności, a ziarno jest ziarnem wcale od głowni w innych pojedynczych 
kłosach niezależącem, i tylko przy omłotach od głowni zabrudzonem; 
które zapewnie przed siejbą lepiej jest obmyć, niżeli zostawiać i z bru­
dem posiew oddawać ziemi. Ależ przecie nas uczyli doświadczeni ro l­

nicy i sama rzecz, że do s ie jb y  należy odbierać pszenicę, z najlepszych 
i  najdojrzalszych morgów, a pszenicę z głownią, która tylko gdzie 
niegdzie się pokazuje; lepiej jest zostawić na inny pożytek gospodar­

ski po opłukaniu ziarna, a które w razie przeciwnym, może także wy­
wierać skutki jak głownia żyta (*). Rzadki to bardzo przypadek, że­
by całe łany pszenicy głownią rażone były; chyba tylko to się zdarza 
na płaszczyznach chersońskiej gubernji blizkiej morza Czarnego, gdzie 
szczególniej to się doświadczać zwykło na pszenicy arnautce.

Co do 2go. W  gospodarstwie rolniczem, ogólnem wszystko 
jest jakby  łańcuchem, którego każde ogniwo w jeometrji pewny ro z ­
m iar znaczny, a ogniwo nieregularne lub zepsute, nie ustanowi cało­
ści pożytecznej. Bydło rogate szczególniej w gospodarstwach K ró le ­
stwa Polskiego ja k o  nadzwyczajnie w utrzymaniu kosztujące, wielu 
myślało że jest złem koniecznem (malum necessarium), a bez którego 
przecież, w żaden sposób obejść się w gospodarstwie niemożna, za-

(*) Głownia i rożki zupełnie  co innego. (Redakcja).

| tem też i na koszta matematycznie uważać niemożna. Bezwątpienia, 
gdyby wszystkie produkta ziemi, można od razu spieniężać po mia­
stach i po miasteczkach i po cenach jak ie  w stosunku potrzebowania 
czasem są bardzo wysokie, zapewnie wtenczas lepiejbyśmy na tem wyl 
chodzili, niżeli przez miejsco we zużycie, przez skarmienie in wen tarzem 
żyjącym. Niejeden przeto mówi: »gdybym był nie skarmił siana i in*

: nej paszy, a teraz po cenach trwających sprzedał, miałbym trzy razy 
więcej dochodu, niżeli mi przybyło z wartości inwentarza żyjącego;« ale 
gdyby tak wszyscy mniemali i spodziewając się cen na paszę, sprze­
dawali swój inwentarz żyjący, to obniżyłaby się wartość jedna  i d ru ­
ga, i żleby na tem wyszli, bo i produkta coby miały być skarmione 
przy ogromnej ich massie staniałyby zupełnie. To jest wzgląd jeden, 
a teraz drugi, jeżeliby coś podobnego nastąpić mogło. Bydło rogate 
stanowi najważniejszą podporę rolnictwa. W oły orzą i gnój dają; 
krowy rodzą cielęta, dają nabiał i dają, gnój potrzebny do sterkoryza- 
cji, z której na długie lata rozciągają się nieobraehowane żadną m a­
tematyką zyski. Żaden z gospodarzy nie doszedł tej tajemniczej r a ­
chuby, jakie ztąd rezultata rachunkowe wypływają; widzi tylko poży­
tki w skutkach, jakie dla powodzenia rolniczego gospodarstwa wyni­
kają; więc przecie czujemy tę prawdę, że bez wołów i krów obejść 
się w gospodarstwie nie możemy. Szczęśliwy ten gospodarz, co ich 
się dochował w stosunku miejscowej potrzeby, przez rozumne sorto­
wanie nieprzydatnych na ustroń, na sprzedaż i ma swój chów własny. 
Stosunek utrzymania ilości bydła, odpowiadać powinien ilości obsza­
rów ziemi i możności jeg o  wykarmienia, bo stosunek idzie za stosun­
kiem; do tego też stosunku wypada regulować i gospodarstwo rolni­
cze w posiewach i pastwiskach na wzgląd ilości posiadanej ziemi, a na 
tem właśnie rozumowane gospodarstwo zależy. K o n i e ,  bydło rogate 
i owce do tych rachub odnosić się powinny i według danej ilości u- 
miarkować swoje stosunki. A ztąd wynika, że kto chce mieć chów 
własny, trzeba trzymać tyle krów, ile potrzebujemy aby po latach 
dziesięciu stare woły sprzedali, a nowemi młodemi pięcioletniemi za­
stąpić stare ijznowu mieć tyleż krów młodych. Za stare woły i k ro ­
wy i za prze wyżkę potrzeby młodych, można mieć ze sprzedaży do­
bry dochód. Zaprawdę powiedziać można, że ten tylko gospodarz 
ma najsposobniejsze do roboty woły, który je posiada z własnej do­
brze prowadzonej chodowli od samego urodzenia cielęcia, albowiem 
też zna dobrze własności swoich krów i buhajów. (d. c. n.)

L E Ś N I C T W O .
O D H Z E W A C H  i  H łU E W A C H  Id E Ś IIC H ,

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 2 i t y  Przeglądu).

9. Owoc, jest to zawiązek owocowy, wyrośoięty w swój kształt 
i dojrzały. Owoc po dojrzeniu odrywa się od macierzystego drzewa, 
spada na ziemię, lub na drzewie jeszcze roztwiera się i uwalnia zam ­
knięte w sobie nasienie, które jeśli jes t  ciężkie, spada blizko drze-



W a, a jeżeli jest lekkie, a do tego skrzydełkiem czyli blonką opatrzo­
ne, unoszone jest wiatrem w dość znaczne odległości. Każdy rodzaj 
drzewa, wydaje owoc w właściwym sobie kształcie. Są owoce sucha* 
wc, jak: szyszka, torebka, strąk, łupina, skrzydlak, orzech, żołądź, 
orzeszek; są inne owoce mięsiste, jak; jabłko, pestkowiec, jagoda i t. p.? 
które przyjemne ludziom dają przysmaki.

10 Nasienie jest najważniejszą częścią owocu, ono jest zdolne 
wydać roślinę tego samego gatunku, z którego powstało; przeznacze­
niem nasienia jest rozmnażać i uwiecznić swój gatunek. Każde nasie­
nie same w sobie uważane, z wierzchu ma pokrycie,, w środku jądro, 
złożone z zarodka  i peryspermu, przeznaczonego za pierwszy pokarm 
dla rozwijającego się zarodka. Zarodek ma dwue części: rostek i piór­
ko z listkami zarodkowemu Części te nie zawsze gołem okiem są wi­
dzialne, dla dostrzeżenia ich trzeba przypatrywać się przez szkło po­
większające.

U .  Oprócz wym ienionych  już g łó w n y ch  części drzew i krze­
wów , są jeszcze  inne przydadkowe, mniej ważne, a zaw sze stBłe i j e ­
dnakowa w  każdym gatunku. Takićmi częściami są: przysadki l i ś c io - ; 
w e, gruczułki i włoski na liściach i ogonkach liściowych; ciernie w y ­
rastające z kory, kolce, z drzewa przez korę wychodzące zazwyczaj 
przy liściach, pochwy z których w'ychodzą igły drzew iglastych; W'ąsy, 
pazurkowato korzonki, któremi krzewy pnące się czepiają przedmio­
tów  przyległych.

4. Części wewnętrzne drzew i krzewów.
Dia poznania wewnętrznej bud ow y i składu drzew i krzewów,  

potrzeba się przypatrzeć, na przecięciu poprzecznóm, i na przecięciu 
podłuźnem, a z tego podwójnego poglądu utworzym y sobie wyobra­
żenie części składowych wewnętrznych.

Na poprzecznóm przecięciu strzały drzewa, iak na płaszczyźnie 
koła, widzimy: w samym środku małe kółko rdzenne; jest to przecię­
cie rurki rdzennej; około niego właściwe drewno ułożone w odzna­
czające się kółka wspólśrodkowe, są to przecięcia tak zwanych sło­
jów rocznych; obwód przecięcia zakończa kora; na przecięciu poprze­
cznóm widzimy także linijki ciemniejszego koloru, od rdzenia do kory 
przez całą massę drzewiastą przechodzące, w kształcie gwiazdki, są 
to tak zwane promienia rdzenne. Na przecięciu poprzecznóm gałązki, 
ten sam skład postrzegamy; w korzeniu zaś nie postrzegamy rurki 
rdzennej.

U ważając przecięcie podłużne, przez sam  rdzeń przeprowadzo­
ne, widzimy też same części w kształcie podłużnym, a mianowicie:

a) Rdzeń, jest to rurka wypełniona massą gąbczastą, w samym 
środku strzały umieszczona; przechodzi ona przez całą długość strza­
ły, odkorzeuia aż do samego wierzchołka. W takim samym kształcie 
rdzeń znajduje się także w każdej gałęzi, przechodząc całą długość, 
aż do ostatnich jej konczyn i ma łączność z rdzeniem strzały. P ro ­
mienie rdzenne, okazują się tu jako cienkie ściany, od rdzenia do ko­
ry, przez massę drzewiastą przechodzące, są one i w gałęziach, gdzie 
tylko kora i rdzeń znajdują się. Wyobrażając sobie w myśli cały u- 
klad rdzenia osobno, będzie on miał kształt i rozgałęzienie całego

drzewa. /kobsi «B6«'Wwńq
b)  Drewno, jest to rnassa drzewiasta wypełniająca całe miejsce

od rdzenia aż do kory. Kółka współśrodkowe na poprzecznóm prze­

cięciu widziane, są tą przecięcia słojów, czyli stożków drzewiastych, 
jedne za drugie zachodzących, skutkiem wzrostu drzewa, corocznie 
przybywających. Wierzchni słój bezpośrednio łyka dotykający, jest 
substancji miększej, bielszej od poprzedzających; jes t  to pierwszy słój 
massy drzewiastej, świeżo powstałej, jeszcze należycie nie stwardnia­
łej, nazwanej bielem.

c) Kora okrywająca całe drzewo, jest substancji zbliżonej do 
rdzenia, część wewnętrzna kory, zwana miazgą, łykiem , dotykająca 
bezpośrednio bielu, jest natury miękkiej i giętkiej, jest to kora jeszcze 
nie stwardniała, na przecięciu okazuje ślady słojów rocznych. Dotąd 
opisane części, są widzialne gołem okiem. Badacze przyrody rozpa­
trywali się bliżej przez szkła powiększające; z ich postrzeżeu wiemy (*): 

że cała massa drzewiasta, rdzeń i kora, składa się z tkanki ko- 
mórkowatój, z drobnych komórek podłużnych, których ściany są dziur­
kowate, szparkowate. Ściany komórek są twarde, od nich zależy twar­
dość drewna— w rdzeniu, i korze, komórki są większe, ściany miększe, 
ztąd rdzeń i kora są miękkie. Ze składu komórek, wynika ta własność, 
że drewno zawsze wzdłuż, a nigdy w poprzek nie łupie się. Przypa­
trując się massie drzewiastej, przez szkło powiększające, na poprze­
cznóm przecięciu, dostrzeżono małe otworki dość regularnie umie­
szczone, w każdem słoju; z dziurek ku rdzeniowi pomieszczonych wy­
gląda niteczka grajcarkowato zwinięta, stanowiąca ścianę dziurki. Są 
to naczynia rurkowate i grajcarkowate, po którycb krążą soki drze­
wne, a z których przez dziurki i szpary boczne, soki przechodzą do 
tkanki komórkbwój, odświeżając życie każdej cząstki drzewa. W  ko­
rze nie dostrzeżono tych naczyń podłużnych. (c. d. c.)

KORRESPONDENCJE GOSPODARSKIE.
Suwałki, w końcu września 1856 r. (**).

Jesień jest złotą pora roku, bo cała przyroda przybiera kolor 
złoty: liście drzew i traw, i łany zboża żółkną, a więc lasy, łąki i po­
la złocą się; ale to złudne złoto, jest tylko przepowiednią rychłej śmier­
ci, a raczej odrętwienia tych roślin: prawdziwe zaś złoto i chleb mie­
szczą się w stodołach czyli gumnach, w brogach i spichlerzach. J e ­
sień przeto jest najwdzięczniejszą dla rolnika porą, bo całoroczną j e ­
go pracę obfitym wynagradza plonem. To też w jesieni zwykle lud 
nasz wiejski, weseli się i wyprawia gody małżeńskie.

Jesień tegoroczna jest milszą od wielu poprzednich, bo urodzaje 
w ogólności dopisały tak dobrze, jak tego od kilku już lat nie było.

Żyto powszechnie w dwójnasób plon ma większy niż w roku ze­
szłym; z kopy snopów, gdzie w latach zeszłych wymłacano trzy ćwier­
ci, a najwięcej korzec, w r. b. omłot przyniósł korcy dwa, a przytem 
ziarno jest ważne, mąka zaś i cbleb białe.

Cena żyta wahała się: sprzedawano juz korzec po rs. 3 czyli 
zip. 20, a gdy się posiewy rozpoczęły, wzniosła się do as. 5 za ko­
rzec, następnie spadała stopniowo, dziś jestrs. 3 kop. 30, czyli złp. 22.

(*) P ro fesso r botaniki w  uniw ersytecie  warszawskim, Michał Szubert,  ro­
b ił  w ażn e  postrzeżenia nad sk ładem  w ewnętrznym  drzew, za p o m o c ą  szkfa bar­
dzo pow iększającego— rozprawy j e g o  zamieszczone są w  rocznikach towarzy­
stwa w arszaw skiego  przyjaciół nauk.

(**) T. K.



P szen ica  powszechnie była piękna i om łot dobry; ale cena jej j e ­
szcze  nieustalona: plącą po rsr. 5 za korzec, lecz  spodziew am y się
zmiany.

Jęczm ień i ow ies więcej były dobre niż mierne; w  pow iecie tyl- 
ko sejneńskim , zw łaszcza w  stronie zachodniej, na górach, nie w szę 
dzie się udały.

Żyto jare tak dopisało jak ozime; k łos jednak ani */ w ysokości 
ani też w  bujności, z samej już natury tego  zboża, nie w y ró w n a ’ 

ozim em u.

G roch w  powiatach sejneńskim  i kalwaryjskim  w połowie nie 
udał się, zw łaszcza w stronie zachodniej: zaszkodziły mu deszcze, miej 
scam i zaś robactw o.

L en w szędzie był piękny, najpiękniejszy w szakże w  pow iecie 
m arjampolskim .

Tatarkę czyli grykę, m szyca w  części pojadła w  pow iecie augu 
stow skim , zw łaszcza na piaskach, pod lasam i w  stronie wschodniej 
w  o g ó le  jednak u w ażać m ożna jej plon za dosyć dobry.

Ziem niaki dotknięte zostały  zarazą w  Końcu lipca i w sierpniu 
w  części powiatu sejneńskiego i połow ie kalwaryjskiego, lecz mało u . 
szkodzono zostały ich bulwy; oprócz tych m iejsc, w całej gubernji au 
gustow skiej, plon je s t  bardzo obfity. Pod  sam em i Suw ałkam i tylko od 
nieprzyjaznej pogody m iejscam i zebrano 5 — 6 ziarn, lecz dalej w szę ­
dzie w przecięciu 10, a m iejscam i 15 i 20 . Ziem niaki tegoroczne p o ­
w szech nie odznaczają się obfitością mączki; ztąd po ugotowaniu są 
sypkie i sm akowite.

O giod ow izn a debrze wzrosła; jednakże ogórk ów  m amy niew ie­
le  i za kopę w  Suw ałkach  płacimy po kop. 20  czyli gr. 40 . Kapusta 
w  w iększej części jest bujna i g łow y będą twarde.

O w o ce  na rynku i w  sklepach p o ja w iły  się; jabłka są liche, tyl­
ko do potraw przydatne, a jednak za kopę ich płacim y po złp. 8. 
O  gruszkach, niby-to w in iów kach, nie warto w spom inać, gdyż obok  
w ysokiej ich ceny, po 3 4 groszy za sztukę, bynajmniej nie są sm a­
czne. O w oce te, jako osob liw ość, uw ażać m ożna za wyrodki przyro­
dy, gdyż zgoła  nie posiadają w łaściw ego kształtu, barwy, ani teżsm aku.

O zim ina już się zazieleniła, chociaż jeszcze m iejscam i nietylko  
ow ies, ale i jęczm ień na pniu w  polu stoją. U  nas bowiem  tak jest 
zmienny klim at, że zboże kiedy w innem m iejscu już dojrzewa, w  in- 
nem  zaledw ie kwitnąć zaczyna; to też i zbiór nie w szędzie jed nocze­
sny. W  okolicach Ł om ży, a nawet w  w iększej części powiatu marjam- 
polsk iego , już w szystko sprzątnięte z pola, a w innych m iejscach ja - 
rzyna spóźniona zaledw ie teraz żółknie i dojrzewa.

W  dniu 8 w rześnia, padał deszcz rzęsisty z grzm otem  i b łyska­
w icą; rokowaliśm y ztąd długą jesień  i ciepłą; ale ju ż  m am y ch łod n ie- 
ty lk o  rano i w ieczór, a le i w e dnie; p ogoda w szakże od dni kilku nam  
sprzyja. wego to dnia, kiedy deszcz ciepły ożyw iał niektóre okolice  
gubernji, na potnocy, w pow iecie m arjampolskim, w  [gminie D ob ro-  
Wola, nad sam ym  rozkosznym  Niem nem  tak sięrozigra ł, że  ogrom ne 
spustoszenia tam ecznym  m ieszkańcom  poczynił; lejąc się albowiem  
z  go r  nadniem euskich w oda, strumieniami na św ieżo  zasiane oziminą 
p ola , oraz na łąki, przem yła potoki, zam uliła zasiew y i łąki, popsuła 
grob le  i drogi, a tćm sam em  obok sm utku, nabawiła km iotków  stra­

chem . T o też przez dni kilka następnych, gdy się w ypogodziło  i prze­
schło, wzięto się do naprawy dróg i g r o bel, oraz pow tórnego zasie­
wu w  polach i oczyszczania łąk z naniesionej grubej warstwy piasku.

L asy  św ierkow e przez prządkę m niszkę objedzone, przy sprzy­
jającej pogodzie nieco się ożywiły; jednakże są w ielkie szkody w drze­
wach uschłych, które z lasu rychło uprzątnąć trzeba. Ćmy czyli m o­
tylów  niewiele było i te niszczono, jużto ogniam i p0 nocy w les ie  roz- 
nieconem i, już wybijaniem i chw ytaniem . Od ognia mało m otylów  g i-  
nie; do każdego tylko ogniska grom adnie zlatują się i osiadają nizko  
na drzewach, w ow czas-to łatw o gałęziam i je  tłuc i niszczyć. W e dnie 
także niezbyt w ysoko m otyle siedzą, czyli trzymają się m ocno na strza­
łach lub na gałęziach drzew; wtedy m ożna je  zbierać i niszczyć.

Jakkolw iek je niszczono, zw łaszcza w lasach rządowych, jednak­
że zdążyły w szparach kory i na pniach złożyć jaja , których liczba  
zdaje się być bez porównania mniejszą niż w roku zeszłym . Bez w zg lę­
du że zbiór jaj je st  trudny i pow olny, bo szukać ich trzeba po większej 
części pod korą, jednakże są zbierane obecnie i tępione. W iosna p o­
każe, jak w iele jaj je st  zniesionych i czy wszystkie wybrane zosta ły .

Zbiór siana, pom im o że deszcze w początku sianożęeia dość czę­
sto padały, m ożna uważać za dobry; a gdy siana i ow sa m ieć będzie­
my poddostatkiem, to i przekarmienie inwentarzy przez zimę nie będzie 
trudne.

O księgosuszu, który w pierwszej połow ie lata, w powiatach au­
gustow skim  i sejneńskim grasow ał, teraz zgoła  nie słychać, jednakże 
m ięso jeszcze jest drogie, za funt płacim y po kop. 7 czy li'gr. 14.

Za to ziemniaki m am ytak tanie, jak od lat w ielu nie b yło;korzec  
sprzedają po kop. 90  czyli zip. 6. Na tę taniość wpły wa nietylko d o ­
bry urodzaj, ale nowy rodzaj uprawy tej r-oślioy, w którym mniej po­
trzeba nasienia. Sadzono tu w wielu okolicach ziemniaki w inspektach, 
potem  łodygi obłamaue oddzielnie w zagonach, a sam e bulwy w polu 
zasadzono i tak z jednych jak i z drugich, w yrosły bardzo piękne z ie­
mniaki. Sadzono także blade pędy, które ziemniak jeszcze w piwnicy  
niekiedy na ćwierć łokcia w ypuszcza i z tych rów nież udały się zie­
mniaki.

T yle now ych sposobów  rozm nażania ziem niaków , zm niejszają  p o­
trzebę chow ania dawnej ilości do sadzenia, h o c  teraz zasadzić m o ż e ­
my jednym korcem  taką przestrzeń, na którą dawniej potrzebow aliby­
śmy dwa lub trzy korce ziem niaków .

Nauka przeto i praca, najbardziej w zbogacają człow ieka i kto 
przez nie szuka szczęścia, to jo przy pom ocy B ożej znajdzie zapew nie.

A. Polujański, 
czł. korresp. tow. gosp . roln. krak.

Panie Redaktorze!
W  ciągu dwudziestoletnich m oich  podróży po kraiu z m łodzie­

żą poświęcającą się zaw odow i rolniczem u, zbierałem  p om ysłydo uło- 
zema tych Dziesięciorga przypomnień  (*), które obecnie Panu przesy-

{*) Przypom nienia te  pierw si W ydrukowaliśmy w Nrze U  Przeglądu rol­
niczego; pow tarzam y jednakże  l.st nieoszacow anego p ro fesso ra , a to w L u  ro -
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Jam. Ośm ielam  się upraszać szan ow u ego  Pana, aby, jeżeli uzna za 
stosowne, pom ieści! je  w  sw ojem  piśm ie.

Chciałbym  je  oddać pod sąd światłych rolników , zastanaw iają­
cych się nad przeznaczeniem  życia lu d zk iego  w ogólności, a w szcze­
gólności rolniczego. Chciałbym  dow iedzieć się, co m am do tych przy­
pomnień dodać, co ująć lub zm ienić, aby nosiły na sobie cechę tem  
Większej dokładności. Znajdą do tego pom ysły światli ziem ianie w wła- 
snem  długoletniem  dośw iadczeniu , lub w wydanem w tych czasac  
dziełku niemieckiem : »D ie Zehn G ebote der Landw irthschaft« L e ip ­
zig. 1856 . Zw eite A uflage. Ż yczyłbym  sobie, aby w spom ciona moja 
praca tym sposobem  dojrzawszy, stała się wiernym obrazem  życia roi 
n iczego i ludzkiego. B ędzie ona w tedy pożyteczną i dla ludzi innych 
zaw odów , którzy zech cą  pow ziąść jak iekolw iek  wyobrażenie o ro l­
nictwie.

N areszcie pragnąłbym , aby na w'zór tych dziesięciorga przypo­
mnień m ogły być skreślone obrazy życia  ludzi, poświęcających się in­
nym pożytecznym  i chw alebnym  zaw odom . Że byłoby to rzeczą na­
der ciekaw ą i pożyteczną, o g ó ł czytającej publiczności mi przyzna.

Marymont, dnia 17 października 1856  roku.

Wojciech Jastrzębowski.

POGADANKA ROLNICZA.
słów k o nad Tnłczę. —  Uwaga nad wyrobem włókna z igfic sosnow ych  —  Najpilniejsza 
poprawka w  jarzmie w ołow em . —  Treściwa wzmianka o deptaku amerykańskim, a mia­
nowicie zaprotestowanie przeciw zużyciu w  nim siły  martwej i żywotnej zarazem, oraz
zastrzeżenie sobie w łasności pomysłu deptaka poziomego, z usunięciem trepów. Brona

do mchu na łąkach.

K olega  z Podola myli się bardzo, przypuszczając, że korrespon- 
dent Kroniki, przez smutek własnych oczu  patrzy, na otaczające go  
prace, zabiegi i rezultata rolnicze. R zecz się ma w stosunku odw ro­
tnym. K olega-roln ik  jest poniekąd przynajmniej owym  z przypowia­
stki szczęśliw ym  bez koszuli turkiem, z w ielką trudnością dla ch ore­
go  sułtana wynalezionem ; i w tenczas dopiero łzą mu oko zabiega, kie- 
dy spojrzy szeroko na to wielkie smutne ciało, którego drobny, w so ­
bie samym dość wesoły atom stanowi — kiedy widzi i oblicza, ile to 
starań 1 k łopotów  podejmują ludzie nad tern, ażeby koniecznie zboczyć  
od szerokiej drogi, drzeć się przez m anow ce i bagna, wybierać zaw sze  
gorsze, żeby, żeby i żeby.... nie wyliczyłbym  szczegółów  na całym  ar­
kuszu tygodn iow ego pisma. Pogadam y o tem kiedyś obszerniej.

Włókno z iglic. Gdy tajemnica wyrobu tego w łókna nie 
jeszcze zupełnie w iadom ą— w szelkie przypuszczenia tem bardziej od 
rzeczy nie będą; azatem: w ym oczenie iglic sosnow ych przed m iądle- 
niem , w edług słów  artykułu w Nrze 5tym Przeglądu, przeciąga się do 
dni 45. Utrudnia to wyrób na w ielką skalę, prowadząc za sobą potrze­
bę znacznej ilości cystern; a przypuszczając tu nawet proste oplanto- 
Wane i wyrównane doły, zaw sze w iele m iejsca i czasu w ym aga k o ­
niecznie.

O tóż jabym  mniemał, że p ew ne m echaniczne przegniecenie iglic  
przed zam oczeniem , dając łatwiejszy przystęp w odzie wewnątrz mia- 
Zgi, nietylko fermentację ale i o ’ dzielenie włókna od części drzewnych  
Ułatwiłoby niezmiernie, i datoiv toźe w  rezultacie włókno m ocniej, 
sze, skracając czas m oczenia i . .m e n ta c j i, ułatwiając międlenie przed

w ym oczeniem  i w  części przynajmniej usuwając potrzebę parowania. 
Jednem  słow em  mniemam, iż ta jedna dodatkowa robota, skróciłaby 
cały process w ydobycia w łókna z iglic i dałoby ono w yróbm ocniejszy.

D a le j— artykuł rzeczony, poleca tylko św ieżo oberwane ig liceja - 
ko zdatne do produkcji włókna.

Trzebaby ten szczegó ł bliz’ej nieco rozpatrzeć. Jeżeli bow iem  
za zasadę do tego m niemania służą ig lice z dawien dawna leżące i gni­
ją ce  po lasach i w  tym stanie pom ięszanego z różnych epok leśnego  
kostniska pod doświadczenie w zięte— to bynajm niejjeszcze iglic św ie­
żo z drzewa opadłych od wyrobu w łókna ostatecznie nie wyłączają. 
Gdyby takie ig lice rzeczyw iście do wyrobu w łókna użyteczne być m o­
g ły , to po jednorazow em  uprzątnięciu pokładu starego liścia, otrzy­
m ywanie sam ego produktu, byłoby i łatw iejszem  i mniej szkodliwem  
drzewu, aniżeli m ozolne obdzieranie liścia z gałęzi.

Jarzmo wołowe. Potrzeba ukom pletowania niektórych  
dośw iadczeń i obrachunków, nie dozwala mi w tej chwili obszernie nad 
zaprzęgiem  w ogó le  uw ag sw oich przełożyć. Ograniczam  się więc naj­
pilniejszą na razie, co do sam ego jarzm a uw agą.

Podaw ano u nas różne środki zaradcze przeciw  kaleczeniu się  
w olego  karku i lekarstw o na ju ż odgnieciony w pracy jarzm ow ej. 
Ja mniemam, że najw łaściw szem  będzie usunięcie głów nej przyczyny, 
chociażby przez to jarzm o znacznie droższem  się stało. Sam a bowiem  
w ysciółka nawet w części na karku opartej, żadnej tu praw ie nie zro­
bi przysługi.

Przypatrzmy się bow iem  dobrze w olom  pracującym w jarzmie; 
Cały przód w ołu, azatem  i kark jego  nie postępuje prostą linją po kie­
runku pociągu, ale linją gzygzakow atą schodząc w idocznie na parę 
cali, naprzemiany to na prawą, to znów  na lew ą stronę. Ztąd  kark  
wołu nietylko doznaje prostego gniecenia od oporu pługa, wozu i t. p., 
ale jeszcze  najw yraźniejszego m iętoszenia, p iłowania, jakby naum yśl­
nie, w  poprzek.

Zbytecznem  byłoby tu dow odzić, o ile więcej nad nieuniknioną 
konieczność oparcia uprzęży, takow e poprzeczne tarcie zrządza bólu  
pracującemu bydlęciu, i o ile nie dozw ala mu wykonać te j  ilo i  c ip  ra ­
cy, jakąby bez tego niepotrzebnego dodatkow ego m iętoszenia i tarcia 
bocznego wykonać m ogło.

Nie ważm y sobie lekce tej małej z pozoru uwagi. K to b ą d źw c ia -  
snem obuwiu dalszą n ieco drogę odbywał, w ie z doświadczenia, że  
kilkadziesiąt kroków  takiej bolesnej podróży w ięcej umęczą, aniżeli 
m ile całe sw obodnego chodu. Innego dowodzenia w tem m iejscu nie 
potrzeba; i niechaj nikt co do skutku pod tym w zględem  tak wielkiej 
różnicy m iędzy w ołem  a człow iekiem  nie upatruje.

D o  tego nieustannego poprzecznego m iętoszenia karku, w  sk u ­
tek sam ej natury chodu, dodać trzeba rów nież prawie ciągłą nieró­
w ność stąpania obudwu w ołów , kiedy ciągle, chociażby niew idocznie, 
jeden drugiego to wyprzedza, to się opóźnia chwilowo; k iedy w ybie­
rając sobie dogodniejsze na roli do stąpnięcia miejsce, to się oddala, 
to znów przybliża do dyszla. Za tem wszystkiem, pow iększa się owo  
boczne piłowanie karku i przybywa jeszcze pew ne Ugniatanie wacha- 
dłowe, przenoszące oparcie jarzm a niekiedy, to na prawą, to na lewą  
stronę karku (co najpewniej bardzo liche W ynagrodzenie za p o w ię . 
kszone tem miętoszeniem stanowi). Dobrze to oceniwszy, jeżeli nie



przyznać, to przypuścić musimy, że.... (nie ręczę za to), ale bodaj czy 
nie więcej nierównie tracimy daremnie siły na takim samorodnim za­
przęgu, aniżeli na prostej drewnianej, dobrze zresztą uszykow anego 
pługa, odkladnicy.

Zachodzi teraz pytanie; jak  tej niedogodności widocznej, temu 
niezaprzeczonemu marnotrawstwu zaradzić?—  pozostawiając oparcie 
na  karku, które w niezależności tej części ciała ód ruchów n ó g ,  p e ­
wną wyższość nad oparciem chomonta na łopatkach przednich przed­
stawia.

Niemożna tu upasować tak jarzm a na karku wolu, iżby się p rze­
suwać po nim nie mogło, bo to utrudniałoby mechanizm chodu (*), 
a  przytem wstrząsałoby dyszlem narzędzia. Mogłoby się w praw dzie  
ja rzm o  po dyszlu przesuwać; ale pozostałaby potrzeba zgody w po ru ­
szeniach wachadłowych chodu obudwu wołów, któraby im zawsze 
odejmowała ważną bardzo swobodę ruchu i stąpania po ziemi.

D w a  tu są zaradzenia złemu sposoby:
Kto, dla zachowania wzajemnej zależności pracy razem sprzę­

żonych bydląt, ja rzm o w jego  podwójności zatrzymać pragnie, powi­
nien pomyśleć o urządzeniu stosownej pod jarzmo podkładki tak ,iż ­
by ta nieruchomie na karku siedziała, a jarzm o żeby po je j  pow ie rz ­
chni przesuwało się w miarę ruchów chodu. T ym  sposobem tarcie 
poprzoczne, w znacznej przynajmniej części, przeniosłoby się na p o d ­
kładkę. Podkładka takowa miękka spodem dla rozdzielenia ciśnienia 
na większą powierzchnię karku, wierzchem powinna być twardą, dla 
łatwiejszego przesuwania się po  niej ja rzm a .

Najlepiej jarzm o przesuwałoby się po odpowiednio urządzonym 
bloczku, małej średnicy, a stosunkowo szerokiej nieco wyżłobionej 
powierzchni walcowej obwodu. Bloczek ten stale w twardej wierz­
chniej części podkładki umocowany, doświadczenie najlepiej udeter- 
minuje. Kto należycie ważność usunięcia w zupełności możebnej po­
przecznego miętoszenia karku ocenia, a z usunięcia go umiejętnie sk o ­
rzystać potrafi, ten nowego w zaprzęgu wołowym dodatku nie poża­
łuje zapewne.

W dopasowaniu podkładki na karku  uważać potrzeba, iżby ta 
ruszających się W chodzie górnych części łopatek przednich, sąsiadu­
jących blizko z kłębem, nie uciskała. Bez tej ostrożności albowiem, 
zniweczyłoby się tę dogodność oparcia na nieruchomej, a raczej na 
niezależnej od ruchu nóg części ciała, to jest na karku, która znako­
mite nad oparciem chomonta na ruchomych łopatkach nóg zdaje się, 
mieć pierwszeństwo. Tylko że boczne kołysanie się wołu w chodzie 
bez zaradzenia poprzecznemu ztąd tarciu karku, dogodność tę w zu ­
pełności dziś niweczy; jarzmo niżej chomonta stawia i wielu na myśl 
.zmienienia zupełnego tego zaprzęgu na inny naprowadza. W szakże, 
zdaje mi się, iż w ten lub inny sposób usunąwszy owo piłowanie ka r­
ku, oparcie zaprzęgu na nim, budową wolu dozwolone, na pewną u- 
wagę i na porównawcze ścisłe doświadczenie, przed ostateczną zmia ■ 
ny decyzją zasługuje.

(*j Tao gzygzakowaty chód wołu, ma pewną dynamiczna wartos'd w tdaj, 
■io droga przebiegana tu przez siłę pociągową wołu, dłuższą jest od drogi, jaką j 
jednocześnie przebioga opór: pług, radło, wóz i t. p. A, D. j

Żałuję, iż w tej chwili wstrzymać się muszę z obszerniejszą roz­
praw ką o zaprzęgu w ogóle, bo ta przekonałaby wielu jak to szybkie 
przecinanie kwestji łatwo nielogicznem być może. Spostrzeżenia m o­
je, jakkolwiek pilne i często powtarzane, są przecie właściwie mówiąc 
teoretyczne, oczne tylko; nie popierają ich i liczebnie nie determinują 
odpowiednie dynamiczne doświadczenia. Jakkolwiek więc już w dzi­
siejszym swoim stopniu, ciekawe są dla gospodarza, przecie przedsta­
wiają w ocenieniu pojedynczełn i w porównaniu róźnostronnem zwy­
kle używanych zaprzęgów gospodarskich, niektóre drobne, może za 
subtelne, ale do całości konieczne poniekąd szczegóły, których sa­
mem rozumowaniem i obrachunkiem udeterminować trudno. Dla te­
go też poprzestaję na tym szczególe jarzm a, który tak bije w oczy, iż 
liczebne ocenienie, może być tylko dopełnieniem ciekawości.

W racając więc do podkładki pod jarzm o—o  ile te ruchome czę­
ści górne łopatek przednich dozwolą, jarzmo powinno się wspierać 
ile możności znowu, blizko nasady karku, to jest blizko kłębu. T rze­
ba bowiem pamiętać i o tem, że im dalej ku rogom  opiera się jarzmo, 
tern więcej trudzi niepotzjebnie kark pracującego wolu pewnem wy­
sileniem w utrzymaniu karku w pozycji niedopuszezającej ścieśnienia 
kanału oddechowego, które przy zbytniem dociśnięciu szyi do piersi 
nastąpićby mogło. Dużo przeciw tym, jako  i innym warunkom, tak 
w jarzmie, jako  i w innych zaprzęgach grzeszemy zwykle niezmiernie 
rekruekiem przezuaczeniem ubiorów pracowniczych naszym bydlętom 
i przekładaniem ich z jednych na drugie. (d. n.)

W IADOM OŚCI H A N D LO W E.
Gdańsk, 16 października .—  Na ostatnim poniedziałkowym ta r­

gu londyńskim, próby pszenicy angielskiej w ogólności w najgorszym 
stanie ze zniżeniem 1 do 2 szyi. na kwarterze dawały się umieszczać. 
W yborowe ziarno krajowe i zagraniczne, po dawnych cenach znajdo­
wało kupców.

Pod  wpływem ciągłych deszczów, targi szkockie z wyraźną ku 
podniesieniu dążnością zamknęły się.

We Francji  i Belgji ceny pszenicy utrzymywały się słabo, w H o- 
landji i Ham burgu  rzeczy na dawnej pozostały stopie.

Na naszej giełdzie mieliśmy dosyć ochoty do kupna, a ceny od 
20 do 30 guld. na łaszcie przybrały. Ziarno białe w podrzędnym ga­
tunku szczególniej, łatwy znajdowało odbyt. Na czerwoną pszenicę 
wcale nie było kupców. Groch, jęczmień i ż y to ,  po wyższych noto­
waniach były żądane, a wszelkie świeże dowozy w konsumcji miej­
scowej znikały.

Płacono za korzec warsz. pszenicy starej od rs. 5 kop. 1 8 '/ ,  do
rs. 6 kop. 827s; pszenicy świeżej od rs. 7 kop. 60 do rs. 8 kop. 95;
żyta od rs. 4 kop. 34  do rs. 4 kop. 737*; jęczmienia od rs. 3 kop. 78
do rs. 4 kop. 6; grochu korzec rs. 6 kop. 5 7 7a-

Czas mieliśmy zmienny, po większej części dżdżysty, lecz ciepły.
W ysokość wody na W iśle w Toruniu cali 5.
K u r s a  z a m i a n :  — Londyn  3 mies. 6,19, H am b u rg  45, A m ­

sterdam 1017s- Alexander Makowski et comp.

W  drukarni J. ijngra. Wolno drukować.—  W arszaw a data 15 (27) października 1856 r .  Starszy cenzor, radca honorowy, H e r t z .


